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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL

Słowa kluczowe Lublin, PRL, "cud lubelski", Ludwik Fleck, projekt Lublin
1944-1945 – trudny fragment historii

 
Myśleli, że profesor Ludwik Fleck jedzie na „cud lubelski”
Byłam, ale nie widziałam tego niestety. Ludzi była cała masa, trudno było nawet
wejść do Katedry, przed obraz Matki Boskiej. Ten obraz jest piękny. Modlili się cały
czas, byli wpatrzeni w twarz Madonny, która miała mieć taką smużkę jakby zastygłej
łzy spływającej do połowy policzka, z lewego oka bodajże. Wszyscy twierdzili, że
płacze, ale może były to jakieś sprawy wilgotności powietrza, trudno powiedzieć, w
każdym razie ten cud sprowadzał mnóstwo ludzi z poza Lublina. Ludzie przyjeżdżali,
a władze legitymowały wszystkich, także ci którzy nie byli mieszkańcami Lublina mieli
duże kłopoty.
Na naszej uczelni  pracował profesor Fleck, to jest  nazwisko bardzo sławne. Był
Żydem z pochodzenia,  to był  mikrobiolog, który zasłużył  się ogromnie dla nauki
polskiej.  Potem  pojechał  do  Wrocławia  i  tam  pracował  jako  profesor  na
Uniwersytecie.  Miał  typowe  semickie  rysy,  jak  wracał  do  Lublina  z  Warszawy
bodajże, zaczęli go legitymować, że on przyjeżdża zobaczyć Matkę Boską [podczas
„cudu lubelskiego”]. Opowiadał nam to wszystko i strasznie się z tego cieszył, śmiał
się strasznie. W ogóle wszyscy profesorowie stołowali się w tak zwanej stołówce
akademickiej, tam nie było studentów tylko sami profesorowie. Ta stołówka była przy
Placu Litewskim w tym budynku gdzie był nasz gabinet. Przychodzili profesorowie z
UMCS-u, przychodzili nasi z Akademii Medycznej. Wtedy się poznawało wszystkich,
profesor Fleck też tam przychodził. 
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